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Kląska głodu
w Rosji.

Nowe niebezpieczeństwo dla Polski.
sosnowiec, 5 sierpnia.

Zaledwie nawiązaliśmy 
stosunki dyplomatyczne z 
Rosją sowiecką, gdy na 
wschodzie zaczynają znów 
zbierać się groźne chmury.
Oto ciągną ku granicom 
naszym setki tysięcy, a mo
że i m iljony ludzi gnanych 
przez głód i mór, a jedno
cześnie władze sowieckie, 
nie widząc innego wyjścia 
z tej tragicznej sytuacji, 
głoszą jawnie na wiecach 
i w pismach, że Rosję 
zbawić może tylko wojna 
z Polską, której śpichrze 
napełnione nakarm ić po
trafią głodne rzesze ludu 
rosyjskiego.

Szereg wieści, które po
niżej zamieszczamy świad
czy dobitnie, iż niebezpie
czeństwo jest bliższe i 
większe, niżby się na po
zór zdawać mogło. 1 gdy
by rząd nasz niebezpie

czeństwa tego nie docenił 
i nie przedsięwziął już dziś 
energicznych kroków, za
bezpieczających P o l s k ę  
przed zalewem fa li głod
nych, to kraj nasz znalazł
by się w sytuacji daleko 
gorszej, niż w roku zesz
łym , gdy hordy bolszewic
kie zapuściły zagony aż 
pod Toruń.

Estonja i Łotwa, zagro
żone podobnie jak i Pol
ska, już gotują się do o- 
brony. Jak donoszą tele
gramy, na granicach tych 
państw z Rosją skoncen
trowano wojska w sile do
statecznej do odparcia za
lewu głodnych, a jedno
cześnie zgromadzone są 
zapasy żywności, w pew
nych punktach dla przyj
ścia z pierwszą pomocą 
nieszczęśliwym.

To samo powinniśmy u-

czynić i my, ale jednocze
śnie Pólska musi akcję ra 
towniczą rozpocząć w sa
mej Rosji, jeśli się chce 
powstrzymać tę straszną 
wędrówkę głodnych ku gra
nicom naszym.

Jeżeli jednak tej akcji 
naszej stanie na przeszko
dzie rząd sowiecki, który 
wolałby sam ratować sy
tuację naszym zbożem, 
wówczas nawiązane dopie
ro co stosunki dyplomaty
czne mogą być zerwane 
każdej chwili.

   (S-).

Przygnębienie 
wśród komunistów.

R y g a , 6 s ie rp n ia .

N a c z e ln y  re d a k to r  „ Iz w ie -  
s t ja “  S te b k o w  w z y w a  w  a r ty 
k u le  n a c z e ln y m  c h łc p ó w  r o 
s y js k ic h  d o  p rz y jś c ia  z p o m o c ą  
r y c h łą  o k o l ic o m  d o tk n ię ty m  
g ło d e m . Jeś li c h ło p i n ie  p r z y j 
d ą  z p o m o c ą  rz ą d o w i s o w ie 
tó w ,  w ó w c z a s  n ie u ro d z a j z n i
szczy  p rz e m y s ł ro s y js k i i  R o s ja  
p o z o s ta n ie  n a  w ie le  la t  k ra je m  
n ie d o li.  S te b k o w  d o n o s i d a le j, 
źe  n a s tró j p e s y m is ty c z n y  o g a r
n ą ł  n a w e t i  k o m u n is tó w , k tó 
rz y  z w ła s z c z a  w  o k rę g a c h  g ra 
n ic z n y c h  są z u p e łn ie  p r z y 
g n ę b ie n i.

Wojna lekarstwem 
na głód.

K o p e n h a g a , 6 s ie rp n ia .

„ P o l i t ik e n "  d o n o s i z M o 
s k w y , że k o m u n is ty c z n i m ó w c y  
p o d b u rz a ją  c o d z ie n n ie  p u b l ic z 
n ie  n a  u lic a c h  lu d n o ś ć  M o 
s k w y , w s k a z u ją  n a  w ie lk ie  za 
p a s y  ż y w n o ś c i, z n a jd u ją c e  się 
w  k ra ja c h  g ra n ic z ą c y c h  z R o 
s ją , z a c h ę c a ją c  g ło d n e  m a s y  
d o  a ta k u  na  z a c h ó d . O p o w ia 
d a ją  o n i, że n a  w y b rz e ż u  b a ł
ty c k im  w  P o ls c e , w  E s to n j i  na  
Ł o tw ie  i  n a  L i tw ie  z n a jd u ją  
s ię  p e łn e  ś p ic h rz e  zb oża , k tó -  
re b y  w y s ta r c z y ły  d o  w y ż y w ie 
n ia  w s z y s tk ic h  c ie rp ią c y c h  g łó d  
w  R o s ji.

O n e g d a j w y d a n o  w  M o s k w ie  
o d e z w ę  k o m u n is ty c z n ą , w  k tó 
re j p o w ie d z ia n o :

„J e s te ś c ie  s k a z a n i n a  g łó d  i  
ś m ie rć . D la te g o  n a p rz ó d , d o  
w a lk i  p rz e c iw k o  p a ń s tw o m  
b a ł ty c k im " .

„P o l i t ik e n "  d o n o s i z R e w ia , 
źe  rz ą d  e s to ń s k i w  o c z e k iw a - 
n iu  n a p ły w u  w ie lk ic h  m a s  z 
R o s ji,  p rz e d s ię w z ią ł w s z e lk ie  
ś ro d k i b e z p ie c z e ń s tw a . W z d łu ż  
c a łe j g ra n ic y  u rz ą d z o n o  s ta c je  
ż y w n o ś c io w e . N a  g ra n ic ę  w y 
s ła n o  o d d z ia ły  w o js k o w e  na  
s to p ie  w o je n n e j.

Próba 
zamaskowania nędzy.

K o p e n h a g a , 6 s ie rp n ia .

W  te le g ra m ie  is k ro w y m  
tw ie rd z i  C z ic z e r in , że d o n ie s ie 
n ia  o k a ta s t ro fa ln y m  p o ło ż e n iu  
w  o k rę g a c h  d o tk n ię ty c h  g ło 
d e m  są p rz e s a d z o n e . C z ic z e 
r in  o ś w ia d c z a , że w s z e lk ie  o r 
g a n iz a c je  z a g ra n iczn e , k tó re  
m a ją  s ię  p rz y c z y n ić  d o  z w a l
cza n ia  g ło d u , b ę d ą  m ia ły  p e ł
n ą  s w o b o d ę  d z ia ła n ia .

P o m im o  u s p o k o je n ia  w  p ie r w 
sze j częśc i s w e g o  ra d jo te le g ra -  
m u  p rz y z n a je  je d n a k ż e  C z ic z e 
r in , że 18 m i l jo n ó w  lu d z i c ie r 
p i g łó d . A ż e b y  lu d n o ś ć  w ie j 
ską  z a o p a trz y ć  w  ś ro d k i ż y w 
n o ś c i, p o tr z e b u je  R o s ja , ta k

c ią g n ie  d a le j C z ic z e r in , 41 m i
l jo n ó w  p u d ó w  zb o ża .

O wspólną pomoc 
dla Rosji.

P a ry ż , 6 s ie rp n ia .

P re z y d e n t m in is t ró w  B r ia n d  
o ś w ia d c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo m  
p ra s y , że z a p ro p o n o w a ł s p rz y 
m ie rz o n y m , a że b y  n a  p o rz ą d k u  
d z ie n n y m  ra d y  n a jw y ż s z e j p o  
z a ła tw ie n iu  s p ra w y  G . Ś lą s k a  
p o s ta w ić  k w e s t ję ,  c z y  s p rz y 
m ie rz e n i m o g ą  w  s p ra w a c h  
o g ó ln o lu d z k ic h  w s p ó łp ra c o w a ć  
ze S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i i  
w s p ó ln ie  z n im i p o d ją ć  n a ty c h 
m ia s t a k c ję  p o m o c y  d la  lu d 
n o ś c i ro s y js k ie j,  c ie rp ią c e j 
g łó d .
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Żądanie podniesienia mnożnika do 1200.
Warszawa, 6 sierpnia.

„P rz e g lą d  W ie c z o rn y "  d o 
w ia d u je  s i ę ,  że S to w a rz y 
szen ie  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o 
w y c h  z w ró c iło  s ię  d o  p re z y 
d e n ta  m in is t ró w  z m e m o r ja łe m , 
w  k tó r y m  p rz e d s ta w io n e  je s t 
k a ta s tro fa ln e  p o ło ż e n ie  u rz ę d 
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , w y w o ła 
ne  s z c z e g ó ln ie j n o w ą  fa lą  d r o 
ż y z n y .

U rz ę d n ic y  ż ą d a ją  o b e c n ie  d la  
ty m c z a s o w e g o  z a ra d z e n ia  z łu  
p o d n ie s ie n ia  m n o ż n ik a  d o  1200, 
z a m ia s t d z is ie js z e g o  680, o raz  
p o d z ie le n ia  k ra ju  p o d  w z g lę 
d e m  d ro ż y z n y  n a  t r z y  k a te g o -  
r je  z a m ia s t d o ty c h c z a s o w y c h  
p ię c iu .

S to w a rz y s z e n ie  p o w o łu je  s ię  
w  s w o im  m e m o r ja le  n a  o g ó ln y

d o b ro b y t  w  k ra ju ,  ś w ie tn y  u - 
ro d z a j i  t.  p . P rz y z n a je , że 
s k a rb  p a ń s tw a  m o że  n ie  m ie ć  
ś ro d k ó w , a le  w in n ą  je s t  tu  r a 
c z e j z ła  p o l i t y k a  g o s p o d a rz a , 
za  k tó rą  tru d n o , a b y  c ie rp ie l i  
u rz ę d n ic y , p o w o ła n i d o  u c z c i
w e g o  s p e łn ia n ia  s w o ic h  o b o 
w ią z k ó w . R ó w n o c z e ś n ie  m e 
m o r ia l  z w ra c a  u w a g ę  n a  p rz e 
w le k ło ś ć  w  d y c y d o w a n iu  o p o  
p ra w ie  lo s u  u rz ę d n ik ó w . Z w j" -  
k le  ta k  s ię  d z ie je , że n im  rz ą d  
z a a k c e p tu je  p o d w y ż k i,  ju ż  s ta 
ją  s ię  o n e  n ie d o s ta te c z n e  w  
s to s u n k u  d o  n o w e j fa l i  d ro 
ż y z n y .

R a d a  m in is t ró w  m a  s ię  za 
ją ć  tą  s p ra w ą .

Francja dla Polski.
Uchwała Kongresu historycznego.

Warszawa, 7 sierpnia.

„ L e  J o u rn a l de  P o lo g n e "  p o 
d a je  te k s t d o k u m e n tu , u c h w a 
lo n e g o  je d n o g ło ś n ie  p rz e z  „ H i 
s to ry c z n y  k o n g re s  s tu le c ia  N a 
p o le o ń s k ie g o "  w  d n iu  3 m a rc a  
1921. U c h w a ła  ta  z o s ta ła  o f i 
c ja ln ie  z ło ż  n a  u  h r . Z a m o y 
sk ie g o , p o s ła  R z e c z y p o s p o lite j 
P o ls k ie j w  P a ry ż u . T e k s t  
b rz m i:

„ W  u z n a n iu  h is to ry c z n e j r o l i  
P o ls k i,  p rz e d m u rz a  c y w il iz a c j i

z a c h o d n ie j w  pr<^ z ło ś c i, t e 
ra ź n ie js z o ś c i i  p rz y s z ło ś c i,  w  
u z n a n iu  b o h a te rs tw a  je j s y n ó w  
i  ic h  m iło ś c i d o  F ra n c ji,  d la  
k tó re j z a c ią g a li s ię  p o d  s z ta n 
d a ry  p ie rw s z e g o  C e sa rs tw a , ja k  
ró w n ie ż  p o d  s z ta n d a ry  R z e c z y 
p o s p o li te j 1914 ro k u ;

„K o n g re s  -y ra ża  g o rą c ą  i 
w ie rn ą  sw ą  p rz y ja ź ń  s ła w n e m u  
n a ro d o w i r. o s k ie m u  i je g o  
ś w ie tn e m u  Na< Z e ln ik o w i, M a r -



szalkowi Piłsudskiem u.
„K ongres w yraża życzenie: 

By myśl Napoleona I: przyw ro 
cenie wolnej i niepodległej 
Polski, w iązadła stropu w gm a
chu jutrzejszej Europy, zreali
zow ana w zasadzie przez tra 
k ta t wersalski, o trzym ała szer
sze i pełniejsze zastosowanie 
przez przyznanie jej granic z 
przed  1772 roku, zarów no jak 
granic, określonych plebiscy
tem  z m arca 1921 r.

„P onad to  kongres w yraża 
życzenie: By Francja i Polska 
zaw arły  sojusz, odnoszący się 
do w szelkich dziedzin in te re 
sów obu krajów".

Podpisano: Z a  kom itet ob
chodu napoleońskiego, gene
ralny organizator kongresu,

A. A ug. R ey.

Nie m ogąc znalfcżć odpow ie
dniego lokalu, misja estońska 
zawiesiła swe czynności, a po
seł estoński p. A leksander Hel- 
lat, który świeżo w rócił z u rlo
pu, i szef misji wojskow ej płk. 
Junkur będą zmuszeni jak  nas 
informowano, opuścić W ar
szaw ę.

Za rok 1863.
W  roku ubiegłym  żyjący w 

W arszaw ie pow stańcy zap o 
czątkowali pew ne prace, m ają
ce na celu zestaw ienie nazwisk 
tych w eteranów , którzy p o d 
czas pow stań  się odznaczyli. 
Była to jednak  p raca  niem eto- 
dyczna i zakończyła ją dopiero 
specjalna komisja, złożona z 
historyków  pow stań  i kilku ofi
cerów  z m. s. wojsk.

N iestety, kom isja ta p raco 
w ała  zaledwie parę  ostatnich 
tygodni, a naw et dni, ukończy
ła  swe prace dopiero onegdaj 
i z tego pow odu nie zdołała 
na czas zaw iadom ić wszystkich, 
którym  odznaczenia przyznała.

O rder V irtuti Militari o trzy
mali następujący  w eterani: Ma- 
zaraki, Domański, Massalski, 
Migdalski, Januszkiewicz, Bu
rzyński, G ozdaw a-Linejko, By- 
licki, Pikarski, płk. Miniewski, 
Benedyktowicz, mjr. Krasucki.

K rzyż W alecznych otrzym a
li: Dzierzbicki, Szostak, M azo
wiecki, Marjański, jakóbkiew icz, 
Leśkiew icz, W oyno, Lupiński, 
Orzegalski, Michalski, Górski, 
Bratkowski, W róbel.

O rder Polonia R estitu ta otrzy
mali za zasługi dia pow stania 
położone : Dubiecki M arjan,
Dybowski Benedykt, Syroczyń- 
ski Jan, Biechoński W ojciech, 
Lim anow ski Bolesław, W ier
ciński H enryk, K raushar A le 
ksander, Zapałow ski, S tankie
wicz, Lasocki W acław , Strza- 
łecki A nt., Święcicki J., Leski, 
Krzyżanowski.

O to lista tych, których O j
czyzna odznaczyła za krew  
przelaną, za trud  i znoj, za 
zasługi poniesione w  p ow sta
niu. L ista niedługa, ale bo też 
i nie wielu ich zostało. W ielka 
liczba w eteranów  nie przeżvła 
wojny światow ej, borykając się 
z ciężkimi w arunkam i życia.

Przyczyna wybuchów 
na kopalniach.

Sosnowiec, 7 sierpnia.

W  artykule pod powyższym  
tytułem  staraliśm y się bezstron

nie wyśw ietlić przyczynę w y 
buchów na kopalniach. O kazu
je się jednak, że nasze dobre 
chęci były zbyt jednostronne, 
urząd bowiem  górniczy ponosi 
bezw arunkow o lwią część winy 
za kilka ostatnich katastrof.

Nam wolno było przypuszczać, 
że spraw cam i w ybuchów  są 
komuniści, nie przypuszczali
śm y bowiem nigdy, by urząd 
górniczy nie zbadał należycie 
m iedzianom itu i nie przew i
dział, że m aterjał ten  może 
w ybuchać sam  w skutek  roz
kładu chemicznego.

U rząd górniczy w iedział jed 
nak, że jest nie w porządku, a 
mimo to nie przedsięw ziął in
nych kroków w celu zapobie

żenia dalszym  katastrofom , lecz 
jedynie, opierając się na n a 
szych przypuszczeniach o za
m achach kom unistycznych, ka
zał w  d. 30 z. m. uzbroić stró 
żów w rew olw ery.

Naw et wów czas, gdy w yja
śniło się już ostatecznie, że 
przyczyną w ybuchów  jest roz
kład m iedzianom itu, urząd gór
niczy nie nakazał kopalniom 
zniszczyć zapasy tego niebez
piecznego m aterja łu  i do tej 
chwili rozporządzenia podobne
go żadna z kopalni w Z ag łę 
biu nie otrzym ała.

A naliza m iedzianom itu doko
nyw ana jest obecnie na zasa
dzie rozporządzenia p rokura
tora.

Wiecznie ci sami!
Huzia na królewiaków!

Jakiś ślusarz z K ongresów ki 
kradł w T arnow ie części m o
siężne od parow ozów . D ono
sząc o tym fakcie, p rasa  c . ik .  
galicyjska p isz e :

Ślusarz taki a taki p rzeszcze
pić chciał do M ałopolski zwy
czaje z Kongresówki itd .

Cóż w obec tego m y mogli
byśm y pow iedzieć o setkach 
złodziei, pozostałych po; oku
pan tach  w K ongresów ce uda
jących tu patrjo tów ?

U nas jeśli kradnie, jak w 
powyżej przytoczonym  w y
padku , to kradnie człowiek 
ciemny, który nie m ógł się u- 
czyć, chocby chciał, gdyż m o
skale tępili u nas ośw iatę 
wszelkimi sposobam i,

Sosnowiec, 7 sierpnia.

W  M ałopolsce jednak  spo
tyka się bardzo często złodziei 
doktoryzow anych.

O negdaj, naprzykład, dwaj 
adwokaci lwowscy, obaj dok
torzy nauk praw nych, dostali 
się do w ięzienia za wyrafino- 
fane okradanie skarbu pol
skiego.

M yśmy naw et nie podaw ali 
tej sensacyjnej wieści, ale w o
bec stałej naganki na królew ia
ków przez c. k. centków  skoń
czymy z ciągłym  owijaniem  w 
baw ełnę i ku zbudow aniu p o 
tom nych będziem y zawsze 
przy wyławianiuj św iństw  p o d 
kreślać c. k. pochodzenie ich 
autora.

Co d a l e j ?
Jak donosiliśm y we wczo- 

rajszym  num erze, w  Z aw ierciu 
paGł ofiarą rozw ścieczonego 
m otłochu inspektor pracy  z D ą
browy, p. Hum ięcki, podczas 
pełnienia obowiązków służbo
wych.

M ianowicie w fabryce t-w a 
akcyjnego „Zaw iercie", w sku
tek  zbrodniczej agitacji, robot-

Sosnowiec, 7 sierpnia.

nicy nie chcą p łacić składek 
na kasę chorych i wogóle żą
dają zwinięcia tej instytucji.

W rzenie to trw a od dłuż
szego czasu i odpow iednie w ła 
dze starały  się spraw ę za łago
dzić i w yjaśnić robotnikom  cel 
i znaczenie kasy, zaznaczając, 
iż pow stała ona na zasadzie 
uchw ały sejm owej, obow iązu

Prasa żydowsHa o ambasadzie
sowieckiej.

W arszaw a, 6 sierpnia.

W spółpracow nik „H ajnta" 
daje obszerny opis przybycia 
am basady sowieckiej, w k tó 
rym  czytam y, że ktoś z publi
czności,dotknąw szy czerwonego 
sztandaru  sam ochodu sow iec
kiego, rzekł:

„T a cholera wywołuje głód 
i rewolucję; w artoby to podrzeć 
ale nasz rząd nie pozw ala".

P isarz żargonow y poznał z 
Rygi sekretarkę delegata  L e
szczyńskiego, oraz sekretarza 
L orentza, syna fabrykanta łódz
kiego. Dużo kobiet z am basa
dy nosi brylanty, jak istotne 
burżujki. Połow a praw ie m ó
wi po polsku. Dużo jest ty p o 
wych tw arzy semickich. N ie
którzy rozm aw iają z sobą w 
żargonie. Publiczność oczeku
jąc a  zw raca ciągle uw agę na 
żydow stw o am basady. Jeden 
się odzywa: „To naw et nie ży
dzi, ale zw ierzęta". Policja — 
kończy się opis — zachow ała 
się „elegancko i taktow nie".

Eksmisja misji estońskiej.
W arszaw a, 6 sierpnia.

Z  pow odu zarekw irow ania 
dla przedstaw icielstw a sow iec
kiego hotelu Rzym skiego, m ie
szcząca się w nim misja estoń
ska została w yeksm itow ana i 
m usiała opuścić zajm ow any lo
kal w ciągu godziny.

Podpolflczha.
POWIEŚĆ.

119.
Chciał wybrać ubiór, k tó ry 

by nie zwracając na niego uwa
gi, pozwolił z łatwością wyko
nać mu ułożone olany.

Nie znalazł jednak  nic sto
sownego. Posiadał wprawdzie 
ubranie, w jakim przyjechał z 
New-Jorku, lecz Lucjan Labroue, 
k tóry  w nim go widział w ga
binecie Harm anta, mógłby go 
poznać, czego właśnie jaknaj- 
staranniej unikać należało. Skrz.y 
wił się przeto, zadum awszy głę 
boko.

Niepodobna było stanąć na 
czatach o piątej rano w Cour- 
bevoie w eleganckim ubraniu, 
bez zwrócenia na siebie uwagi. 
Z drugiej zaś strony, gdzie iść 
o północy za kupn-m  tego, co 
mu było potrzebnem ?

Nagle uderzył się w czoło.
— W szak dziś s bota — za

wołał — dzień z<vykłvch wy
płat dwutygodniowych. Robotni
cy są jeszcze w szynkach i pi- 
wiarniach... tam dostanę czego 
mi trzeba... jestem ocalony!

I w oka mgnieniu przywdział 
zużyty sw ój ko-tjum  am erykań

ski, wdział stary , pognieciony 
kapelusz i wyszedł, kierując się 
w stronę rogatek.

Szynki i piwiarnie były jesz
cze otwarte W izbach roili się 
goście. Owidjusz, podszedłszy 
ku oszklonym drzwiom jednego 
z takich zakładów, spojrzał przez 
szybę do w nętrza. Siedzieli tam  
mularze, kowale, pokojowi ma
larze i mnóstwo robotników róż
nego rodzaju. W zmagające się 
pijaństwo podniecało gwar pro
wadzonych rozmów. Niektórzy 
z robotników grali w karty, inni 
śpiewali, krzyczeli, a wszyscy 
paldi fajki i cygara.

Soliveau położył rękę na klam
ce, chcąc wejść, gdy nagle drzwi 
się otwarły, a w nich ukazał 
się wychodzący m ularz pijany, 
cały wapnem pokryty. Był to 
m ężczyzna około la t czter
dziestu m:eć mogący. Zatrzymał 
się na progu, a zataczając się, 
spój i zał na Owidjusza z głupowa 
tym  uśmiechem.

— Fundujesz wino, przyja
cielu? — pytał ochrypłym  gło
sem.

— Dobrze, ale nie tutaj — 
odparł Soliveau.

— Gdzie chcesz, wszystko 
mi jedno — mówił pijak — by
łeś fundował. M sz pańską mi
nę, mimo zniszczonej kapoty, 
musisz mieć kieszeń niepróżną. 
Ja  bo jestem  g o ły .. W ziąłem

zapłatę, lecz mi ją  odebrano za 
dług w szynku... Nie mam ani 
grosza, a pragnienie mnie pali... 
Ja  zawsze, ciągle miewam p ra 
gnienie, taka już moja natura!...

XX.

Mówiąc pow^yższe słowa, ów 
m ularz, wapnem  pokryty, poch
wycił silnie za ram ię Owidju
sza, aby utrzym ać równowagę. 
Postąpili tak kilka kroków ra 
zem.

— Chcesz zarobić dwadzie
ścia franków? — zapytał go 
nagłe Soliveau.

— Dwadzieścia franków? ty  
chcesz mi dać zarobić dwa
dzieścia franków? — bełkotał 
pijany — chyba, że jesteś b a n 
kierem?..,

— Nie, lecz chcę kupić two
je  ubranie za dwadzieścia fran 
ków — odrzekł Owidjusz.

— Moje łachm any? — wyją
kał — na coby one się tobie 
przydały... te... te, ot/ strzępy?..,

— Jestem  am atorem  — obja
śniał Soliveau — main jutro 
przedstaw iać m ularza na sce
nie tea tru  w Bstignolles, a do 
tej roli potrzebuję kostiumu z 
natury.

— Hal ha! jakież to głupie! — 
zawołał mularz — i do tego 
potrzebujesz mego zniszczone
go odzienia?

— Tak.
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— Więc zgoda! wdzieraj na  
siebie!

To mówiąc, wtłoczył swą czap
kę na kapelusz Owidjusza z ta
ką siłą, że zasypał go pyłem w a
piennym i wcisnął mu kapelusz 
po oczy; poczem zaczął się sam 
szybko rozbierać.

— Chcesz mojej kapo ty? oto 
ją  masz! — rzekł, wrzucając s ta 
re  dziurawe palto na ram iona 
Owidjusza. Co zaś do reszty  
mego ubrania, to mi go chyba 
sam zdejmiesz, czuję albowiem, 
że fundam entom  mego budyn
ku brak równowagi, mógłbym 
łatwo przywitać się z ziemią! 
No, dalej! — zawołał, o m ur 
w spierając się plecami — nie 
obawiam się...

Owidjusz, pomógłszy mu ro- 
zębrać się, zawinął w paczkę 
ubranie.

— Dobrze będziesz wyglą
dał na scenie! — zawołał, śmie
jąc się mularz. — Kupię um y
ślnie bilet, aby cię zobaczyć, 
jeżeli nie przepiję tych dw u
dziestu franków. Lecz, do pio
runa/ — dodał — gdzież są 
pienią ze?

Soliveau dobył z kieszeni czte
ry  sztuk! po sto sous i włożył 
je  w rękę robotnika, który chcąc 
się okazać szczodrobliwym, za
prasza! go ze sobą na szklan
kę wina.

jącej wszystkich obywateli.
N iestety, strona przeciw na 

nie zasypiała i ciem ny tłum  
system atycznie podjudzała, za 
znaczając, że o ile kasa cho
rych nie zostanie zlikwidowaną, 
to  oni to siłą zrobią.

N ieaaw no jeździł w spraw ie 
tej do Z aw iercia kom isarz ka
sy chorych z Sosnowca, p. Gal- 
lot, lecz ujrzaw szy groźną po 
staw ę tłumu, pospiesznie opu
ścił fabrykę i tem u jedynie za
w dzięcza sw e ocalenie.

O statnio zaś pojechał tam  
inspektor pracy  z Dąbrowy, 
p. Hum ięcki, łudząc się, iż uda 
mu się przekonać opornych i 
niedopuścić do zam knięcia fa 
bryki, co nastąpi, jeżeli robot
nicy w dalszym  ciągu nie bę
dą płacili składek.

K onferencja z delegatam i 
robotników  odniosła ten sku
tek, iż po godzinnym przeko
nywaniu ich, ci krzyknęli: „brać 
go!" i chcieli inspektora w y
rzucić oknem.

W idząc to p. Hum ięcki w y
cofał się do drugiego pokoju i 
wyjął rew olw er, ośw iadczając, 
iż w razie napadu będzie strzelał.

Na widok rew olw eru, napa
stnicy ochłonęli i powiedzieli, 
iż p. inspektor m oże wyjść z 
biura. P. H um ięcki nie podej
rzew ając nic złego, zbliżył się 
do drzwi i w  tej chwili został 
pochw ycony przez delegatów .

Podczas szam otania się, re 
wolwer wypalił, raniąc w rękę 
jednego z robotników, który 
trzym ał inspektora.

Na odgłos strzału, delegaci 
wybiegli z pokoju i zaalarm o
wali fabrykę, zaś p. Humięcki 
chciał zaw ezw ać telefonicznie 
pom ocy policji, lecz urzędni
czka, znajdująca się w  pokoju 
oświadczyła, iż jest to telefon 
lokalny, co następnie okazało 
się fałszem.

Z aalarm ow any przez delega
tów  tłum  w darł się do biura, 
w yłam ał drzwi i począł w be- 
stjalski sposób znęcać się nad 
p. Humięckim. K iedy pobity 
stracił przytom ność, zezw ierzę
cony m otłoch chw ycił leżącego 
za nogi i powlókł go z p ierw 
szego piętra  po schodach przed 
fabrykę, gdzie w dalszym  cią
gu poczęto się pastw ić nad 
sw ą ofiarą.

W  tym czasie przechodził 
ulicą porucznik p. E w ert i wi
dząc znęcanie się rozszalałego 
m otłochu, pospieszył z pom ocą. 
W  tej chwili został schwycony 
przez „obotników i po o trzy
m aniu kilkunastu uderzeń, wrzu*

—  Nie, nie — odrzekł Owi
djusz — muszę powracać, mam 
uczyć się  dziś mej roli.

— Idz' więc, idź pracuj, mój 
stary. Ja idę pić, pragnienie 
wściekle mnie pali! A gdybyś 
mógł k iedy kupić mi jakie sta
re ubranie w miejsce tamtego, 
pamiętaj, że się nazywam Piotr 
Bouhoure, znajdziesz mnie zaw
sze pod Pawiem przy drodze 
do Clichy.

Będę pamiętał, dobranoc/ —  
rzekł Soliveau i pośpieszył w  
stronę sw ego m ieszkania.

Mularz podrzucał wesoło w  
ręku pieniądze.

—  Prawdziwe szczęście —  
mówił do siebie — te moje łach
m any nie warte b yły  czterdzie
stu sous nawet, a on mi dał... 
dał za nie dw adzieścia franków  
ha ha.

I pozostawszy w pantalonach  
tylko i koszuli, zataczając się  
mocniej niż przed tem, wracał 
do szynku krokiem zygzakow a
tym, uderzając co chwila o 
drzwi lub o inury domów.

(c. d. n.)
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eony do pob lisk iego  staw u, co 
sp o tk a ło  rów nież i jed n eg o  z 
urzędn ików  m iejscow ej kasy 
chorych .

D op iero  p rzy b y ła  po lic ja  w y r
w a ła  in sp ek to ra  z rąk  roz ju 
szonej tłu szczy  i p rzew io zła  go 
do  szp itala , sk ąd  po udzielen iu  
m u p ierw szej pom ocy , prze* 
w iez iono  po b iteg o  w  stan ie  
ciężkim  do szp ita la  św . A n n y  
w  D ąbrow ie.

W  sp raw ie  tej w n iesio n e  zo
s ta ły  do sejm u i m in isterjum  
in te rp e lac je , k tó rych  sku tek  w 
m yśl p rzy sło w ia  o kruku , jes t 
w ięcej niż w ątpliw y.

Jak  głosi opir>ja, m oralnym  
sp ra w c ą  za jśc ia  je s t p o se ł 
G dyk, k tóry  p rzed  kilku d n ia 
mi u rządził w  Z aw ie rc iu  w iec, 
n aw o łu jąc  ro b o tn ik ó w  do n ie 
p łace n ia  sk ład ek  i tw ierdząc , 
iż w ogó le  kasy  chorych  są  n ie
p o trzeb n e  i szkodliw e,

D oszło  w ięc  do tego, iż u rzęd 
nik p ań s tw o w y  za sw ą żeb ra- 
czę p en sję  n arażo n y  je s t na  
u tra tę  zd ro w ia  lub życia, nic 
też  dziw nego, że w szyscy  zd o l
niejsi i in te ligen tn ie jsi u rzędn i
cy g rem jaln ie  opuszcza ją  s łu ż 
b ę  p ań stw o w ą.

N i e d z i e l a

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś K a je ta n a  

Ju tro  C y rjak a  

W sch . s ło ń ca  4 m . 35 

Z ac h . 7 m. 32

K redyt na  zakupy. P o n ie 
w aż poszczegó lne o rgan izacje  
i in sty tuc je  zw raca ją  się do 
m in isterjum  aprow izac ji o u- 
d z ie len ie  k red y tu  n a  zakup  
ziem iop łodów , m inisterjum  w y
jaśn ia , że k red y tam i n a  ten  
cel d y sponu je  p o lsk a  k ra jo w a 
k a sa  pożyczkow a. K red y ty  nie 
b ę d ą  udzie lane b ezp o śred n io  
poszczegó lnym  o rgan izacjom  i 
insty tucjom , lecz za p o śred n i
c tw e m  cen tra ln y ch  g rup , jak  
Z w iąz ek  m iast, Z w iązek  m ły
n arzy , Z w iązek  polsk. stow . 
8poż., C entr. zw iązek  kółek ro l
n iczych , C entr. zw iązek  polsk . 
p rzem y słu , górn ictw a, h u tn i
c tw a  i finansów  i Z w iązek  
k o o p era ty w  urzędn iczych , k tó 
re  p rz ep ro w a d zą  re p a rty c ję  
o trzy m an y ch  na k ażd ą  z po- 

^ W yższych grup sum  po m ięd zy  
o rgan izacje , n a leż ące  do danej 
g rupy.

Zw rot* fab ry k  p rzem y 
słow com . M inisterjum  p rz e 
m ysłu  i h an d lu  p ro jek tu je  zw ró 
cić p ryw atnym  p rzed sięb io r
com  i p rzem ysłow com  zak ład y  
ich  i fabryki, p ro w ad zo n e  przez 
w ład ze  w o-skow e, w obec cze
go osoby  za in 'e re so w an e  na 
te ren ie  pow . będzińsk iego  i 
o lkuskiego w inny do d. 10 bm. 
zgłosić się do b iu ra inżyn iera  

j» przem ysłów  ego w Sosnow cu, 
T a rg o w a  7a.

O so b is te . Jak  się d o w ia 

dujem y, z a s tę p ca  s ta ro s ty , p. 
R y szard  P iw ow ar, opuszcza  
za jm ow ane s tan o w isk o  i z dn. 
1 w rześn ia  p rzech o d z i n a  k ie
ro w n ik a  w ydzia łu  finansow o- 
po d a tk o w eg o  w  m ag istrac ie  
sosnow ieckim .

Z sąd ó w . S ąd  okręgow y  w 
Sosnow cu m iędzy  innym i ro z 
p a try w a ł n a s tę p u ją c e  sp raw y:

1) W ład y s ła w a  G łąb a  1. 37 
i W ła d y s ła w a  K idaw y, 1. 31, z 
W ojsław ic , gm. K oziegłow y, 
o skarżonych  o p rzem y can ie  
koni zagran icę  w  1920 r.

O skarżen i zosta li u n iew in 
nieni.

2) E ljasza  Z y sk in d a , 1. 29 z 
B ędzina, oskarżonego  o u ch y 
len ie  się od  służby  w ojskow ej 
w  sierpn iu  1920 r. skazano  na 
4 m ies. w ięz ien ia  i n a  200 m k. 
k o sz tó w  sądow ych .

N a zasad zie  am nestji, po łow a 
k ary  zo s ta ła  m u darow aną .

3) C zesław a B orów ki z Z a 
w iercia  osk. z art. 522 k. k. t. j. 
o zgw ałcen ie  m ęża tk i Józefy  
M. w  Z aw ie rc iu  w  sierpn iu  
1920 r. B. zosta ł uniew inniony .

4) M oszka Izaaka C ukierm a" 
na  z B ędzina, osk. o uchy len ie 
się od  służby  w ojskow ej w  
sierpn iu  1920 r., skazano  n a  3 
m ies. w ięz ien ia  i 120 mk. k o 
sztów  sąd o w y ch . N a zasadzie  
am nestji, k a ra  w ięzien ia zosta ła  
m u d aro w an ą .

P ię ć  innych sp raw  zosta ło  
od roczonych .

S k ład  sędz iów  b y ł n a s tę p u 
jący: p rzew o d n iczący  sędz ia  E. 
Ł uński, sędziow ie aseso row ie  : 
W . K aczyński i M. O jtro w sk i, 
sek re ta rz  M. C. K yrcz. O s k a r
żał p o d p ro k u ra to r K. K u c h ar
ski.

Ucieczka żony. Z am iesz k a 
łej p rz y  m ężu  sw oim  w  So
snow cu p rzy  ul. P iłsudsk iego  
żonie P io tra  B. Janinie sp rz y 
krzy ło  się pożycie  z m ężem .

T o  też  w czoraj u c iek ła  od 
niego, zab ie ra jąc  nie tylko sw o 
je  fa ta łaszki, lecz b iżu terję , ze 
garek  m ęża  i jego g a rd e ro b ę  
w artośc i około  30 iys. m k. N a 
w y jazd  zab ra ła  rów nież w szy 
stk ą  go tów kę w  kw ocie 7 tys. 
mk. P o n iew aż  p o ch o d z iła  z 
K rakow a, p rze to  w  tym  k ie
runku  u d a ł się opuszczony m ąż 
w  ce lu  poszuk iw ania n iew ier
nej.

N ieudana kom binacja. Na
kopaln i „R en a rd “ p racu je  dw uch 
im ienników  Józefów  N.

B rat jednego  z n ich  W ła d y 
s ław  zn a laz ł k siążk ę  n a  d e p u 
ta t  w ęg la  na 10 k o rcy  i żyw 
ność  i d e p u ta t te n  sp rzed a ł 
jed n ej z m ieszkanek  p rzy  ul. 
R ena'rdow skiej w S osnow cu  za  
3600 mk.

P o d czas w y d aw an ia  d e p u ta 
tu  oszustw o się w ykryło , w o 
b ec  czego „hand larz  w ęg la" 
W ład y s ła w  N. zo s ta ł p o c ią 
gn ię ty  do odpow iedzia lności 
sądow ej.

Ładny narzeczony . W
ubiegły  czw artetc p o d czas n ie 
obecności w dow y  M. G łodys, 
m ieszkanki S ta reg o  S ielca, su b 
lo k a to r jej, a za razem  i n a rz e 
czony, gdyż w  najb liższych  
dn iach  m iał się odbyć ślub, 
Janczyk F ranciszek , la t 26, z

K łodna  —  N ow y S ącz sk ra d ł 
jej 2 garn itury , b ieliznę, 2 p. 
k am aszy , 2 kapelusze, zegarek , 
2 p ierścionki ślubne, b rzy tw ę, 
ogólnej w a rto śc i 40 ty sięcy  
m arek  i 2 tys, mk. gotów ki, 
k tó re  m ia ł zap łac ić  za ślub. 
O b iecu jący  narzeczo n y  zb ieg ł 
w  n iew iadom ym  kierunku.

S p rzen iew ie rzen ie . Z a 
m ieszkały  w  D ąbrow ie T ad eu sz  
S. d a ł sw em u znajom em u W ła 
dysław ow i K. n a  zakup  a r ty 
kułów  żyw nośc iow ych  154 tys. 
mk. Z  pien iędzm i tym i K. u lo t
n ił się.

P o szk o d o w an y  zam eldow ał 
o tym  policji, k tó ra  sp raw ę  
sk iero w ała  n a  d rogę  sądow ą.

A resz to w an ie  sza jk i z ło 
d z ie jsk ie j. P rz e d  kilku d n ia 
mi, w  m ieszkaniu Szm ula L ew 
kow icza w  B ędzinie zosta ła  
sp e łn io n a  w  nocy  k radzież  33 
tys. mk. i 2010 rb. go tów ką 
o raz  d robne p rzed m io ty , w a r
to śc i 5 tys mk. P o lic ja  w p a d ła  
n a  tro p  szajki złodziejskiej, k tó 
rą  a resz to w a ła . N a czele  sza j
ki s ta ł Józef P ie trasik , do  p o 
m ocy  zaś m iał trzy  kobiety: 
M artę  Szczygielską, H e len ę  
W ą s  i M -rjan n ę  K aw kę. O d  
a resz to w an y ch  o d eb ran o  łom y, 
w y try ch y  itp . W sz y s tk ich  o sa
dzono w  w ięzieniu  będzińskim . 
S p raw ę  sk ierow ano  n a  drogę 
sądow ą.

U jęcie z ło d z ie ja . Z y g m u n 
tow i G odow skiem u, w  S osnow 
cu p rzed  kilku dniam i, p rzed  
d w o rcem  ko lejow ym  w  S o
snow cu skradziono  2500 mk., 
zaś S tępn iow i W ład y sław o w i 
p o w stań co w i z G órnego  Ś ląska 
sk radziono  trzew iki, w artości 4 
tys. m k. W czora j p o szk o d o w a
ni z ło d zie ja  za trzym ali n a  ul. 
3-go m aja  i oddali go w  rę ce  
w ładz . Jest nim  20-letni W ła 
dysław  F. z P odgórza . O s a 
dzono go w  areszcie.

Olbrzymi pożar 
w Sosnowcu.
S osnow iec, 6 sierpn ia.

W  ub. p ią tek , o godz. 10 i 
p ó ł w ieczorem , S osnow iec  zo 
s ta ł zaa larm ow any  syrenam i s> - 
gnałow ym i o w ybuchu  pożaru . 
O g ro m n ą  łu n ę  p o ża ru  w .dać 
było  w  prom iean iu  kilkunastu 
k ilom etrów .

P a liły  się m agazyny  sm oły 
i sm arów  firm y „A n d ry szew - 
ski i S -ka“ w  S osnow cu  p rzy  
ul. S ienkiew icza Nr. 13. T a 
kiego o lbrzym iego p o ża ru  d a 
w no S osnow iec nie oglądał. 
W  c iąg a  k ilkunastu  m inu t do 
p o ża ru  p rzy b y ł 15 s traż y  o- 
gn iow ych k tó re  w a .czy ły  z ro z 
szala łym  żyw iołem . A k c ję  u- 
tru d n ia ł b rak  w ody, k tó rą  c z e r
p an o  ze  studzien  sąsied n ich  
dom ów  i dow ożono z P rzem - 
szy. W  akcji ra tow niczej b ra 
ły  też  udzia ł s traże  z G órnego  
Ś ląsk a  z hu ty  G u term an  i dw ie 
s traże  z M ysłow ic. S tłum ić p o 
żaru  nie zdołano , lecz um iej
scow iono go, by  nie zag raża ł 
sąsiedn im  budynkom  i fab ry 
kom  m yd ła  i sm arów .

S tra ty  z p o w o d u  p o ża ru  w y 

n o szą  około  dw uch  m iljonów  
m arek . W  ce lu  u su n ięc ia  n ie 
b ezp ieczeń stw a  g rożącego  m ia
stu , sk ład y  sm arów  i tłuszczów  
w inny być um ieszczone po  za 
o b ręb em  m iasta .

Jak  się dow iadu jem y , sk łady  
sm aró w  firm y „A ndryszew sk i 
i S -ka“ by ły  asekurow ane , w ięc  
też  osob iście  firm a w ielkich 
s tra t nie poniesie.

P rzyczyna p o ża ru  n a  razie  
nie u sta lo n a .

Z kronik i to w arzy sk ie j. 
D nia 7.VIII 1921 r. o d b ę d ą  się 
za ręczy n y  W . P o led a ik a  z p. 
Z o fją  P rą tk iew iczów ną.

Aresztowanie herszta 
szajki Uandycliiej.

N iw ka, 6 sierpn ia.
Policji n iw eck ie j u d ało  się 

a re sz to w ać  h e rsz ta  szajki b a n 
dyckiej, 27-letn iego Józefa S tro 
ją, p o ch o d ząceg o  ze wsi Brzu- 
chania, gm. W ielko  Z ag ó rze , 
pow . m iechow skiego . S tró j s ta ł 
n a  czele d o b rze  zo rgan izow a
nej szajki b andyck ie j, złożonej 
z kilku b an d y tó w  i by ł p o s tra 
chem  pow . m iechow sk iego  i 
o lkuskiego. D la ła tw iejszego  
z a ta rc ia  u k ryw an ia  się b an d y ta  
używ ał nazw isk  W o jc iech a  M i
g asa  i S tan isław a M igasa.

W  ubiegłym  ro k u  zb ieg ł on 
z w ięzien ia w G rudziądzu , gdzie 
o d s iad y w a ł k a rę  14 la t w ięz ie 
n ia  za  k rad zieże  i rabunki, z 
w yroku  b. sąd ó w  o k u p acy j
n y ch . P o  u c ieczce  z w ięzien ia 
p rzy b y ł do D ańdów ki i tu ta j 
w yszuka ł sob ie  n arzeczo n ą  w  
osob ie  A n n y  M. o raz  kuzynki, 
kum osie i p rzy jaciółki. N aj
w ięcej p rzeb y w ał u  sw ej k u 
zynki S tan isław y  L. w  D ań- 
dów ce. W  celu zm ylenia  czu j
ności po licji p ra co w a ł w  k o ń 
cu m aja  n a  kopaln i w  N iwce. 
P ra c ę  p o rzu c ił i z D ańdów ki 
u rząd za ł w y p raw y  w  olkuskie 
i m iechow skie , w raz  ze sw ym  
b ra tem  Jankiem , d o b raw szy  
kilku innych kom panów .

P o  k ażd y m  n ap a d z ie  i ra 
b unku  p o w ra ca ł do D ańdów ki 
z łu p em  w  g o tó w ce i p ro d u 
k tach  i u rząd za ł zab aw y  w  do- 
b ran em  to w arzy stw ie . N a jego 
sum ieniu  c iążą p raw ie  w szy st
kie rabunki i k rad z ieże  w  o k o 
licach  o lkuskiego i m iech o w 
skiego.

P o  osta tn ie j tak ie j w y p raw ie  
p rzy b y ł do D ańdów ki, a  o b 
ch o d ząc  w szystk ie  kuzynki i 
kum osie, każd ej d aw a ł p re zen 
ty  i u każdej u rząd za ł zabaw ę. 
U  narzeczonej sw ej A ndzi zo 
s ta ł p o d czas  zab aw y  w y ś le 
dzony. Z d ą ż y ł jed n ak  um knąć. 
D opiero  n a  p o lach  dańdow - 
skich policja  p o ch w y ciła  go i 
p o d  silną s traż ą  o d es ła ła  do 
w ięzien ia w  M iechow ie.

O d  chw ili a re sz to w an ia  S tro 
ją , m iechow skie i olkuskie o- 
detchnę ło .

Z kraju.
ia hit]

Uchwały zjazdu
Związku kolejarzy.

W arszaw a, 6 sierpnia.

N a zjeździe k o le jarzy  u ch w a
lono w czoraj w y słać  d e leg ac ję  
do  ra d y  m in istrów  z n a s tę p u 
jącym i ż ą d a n ia m i:

1) p rzy jęcie  w szy stk ich  w y
dalo n y ch  za s tra jk  i w y p ła c e 
nie za leg ły ch  pensji;

2) w y p łacen ie  pensji d w u 
m iesięcznej jako  ek w iw alen tu  za 
n ied o starczo n e  p rod u k ty ;

3) zasto so w an ie  n iezw łocznie 
p rag m aty k i służbow ej;

4) zab ezp ieczen ie  b y tu  n ie 
zdo lnych  do pracy;

5) udzie len ie  p rzez rząd  700 
milj. m arek  k red y tu  d la  k o o p e 
ra ty w  kolejow ych;

6) za ła tw ien ie  żąd ań  z jazd u  
do I październ ika .

Jeżeli p ierw sze  cz te ry  w a 
runki nie b ęd ą  uw zględnione w

przeciągu  dni 10, w ładze 
zw iązku ko le jarzy  nie b iorą na 
sieb ie  odpow iedzia lności za 
n a s tęp s tw a .

P obożny  p ask a rz . „S ło 
w o K ujaw sk ie" o d p o w iad a  t a 
ki fakcik  z p raw d ziw eg o  z d a 
rzenia:

P ew ien  m ieszkan iec S zp e ta - 
la D olnego , nabyw szy  p a r tję  
k ap u sty  i innych  jarzyn  n a  su 
m ę coś około  18 ty sięcy  i n a 
s tęp n ie  sp rzed aw szy  te n  to w ar 
h a  rynku  w łocław sk im  za  40 
tys. z górą, p rzy b y ł do  p ro b o 
szcza parafji che łm skiej i z a o 
fiarow ał m u aż 100 (w yraźnie 
sto) m arek  na m szę dziękczyn
ną. Z ap y ta n y , za co je s t on 
ta k  m ocno w dzięczny  P an u  
Bogu, o d p o w ied z ia ł z ca łą  n a 
iw nością  o doko n an e j pom yślnie 
tran zak c ji p ask a rsk ie j. P ro 
boszcz chełm ski, rzecz  p ro s ta  
nie p rzy ją ł ho jnej ofiary.

K radzież 100 ty s. d o la 
rów . K rad z .eże  na  stac ji w  
K o luszkach  s ta ły  się p ra w d z i
w ą  ep idem ją. Szajki zo rgan i
zow anych  rzezim ieszków  p o lu 
ją  sp ec ja ln ie  n a  em ig ran tów  
w raca jący ch  z A m eryk i i o- 
g rab ia ją  ich z dolarów . Św ieżo  
zap isu je  kronika n iezw ykle se n 
sacy jn ą  k radzież n a  te j stacji. 
M ianow icie dn ia 31 z. m. w ra 
ca jącem u  z A m ery k i p a sa ż e ro 
w i sk radziono  p o d czas  w s ia d a 
n ia  do p o ciąg u  p o sp :esznego, 
(Nr. 1) dążąceg o  z W arszaw y  
do P io trk o w a 100,000 do larów , 
zap o m o cą  w y cięc ia  ży le tką  
k ieszeni m arynark i. E m ig ran t z 
ro zp aczy  po tak  o lbrzym iej 
s trac ie  (240 m iljonów  m arek ) 
ciężko się rozchorow ał.

T o  pow inno być p rzestro g ą , 
ab y  tak  w ielk ich  sum  nie b rać  
ze  sobą, a le  p rzek azy w ać p rzez  
banki.

T rum na na  dw ie  osoby .
W  pew nej fab ryce w yrobów  
m eta lo w y ch  w e L w ow ie w yko
n an o  n ied aw n o  szczegó łow y 
okaz. B yła to  tru m n a  m e ta lo 
w a  na  dw ie  osoby, o p rz e g ro 
d ach  ze szk łam i, w  nakryciu . 
T ru m n ę  tę  zam ów iła  pew n a 
m ag n a tk a  rosy jska  d la  sieb ie  i 
m ęża sw ego, k tó ry  zg inął na 
w ojnie, o d p o w ied n i te ż  do tru 
m ny  k aza ła  w y b u d o w ać g ro b o 
w iec. D o trum y  w łożone zo
s tan ą  zw łoki m ęża, drugie m iej
sce k o ch a jąca  b ezm iern ie  żona 
rezerw u je  k ied y ś d la  siebie. 
D o d ać  należy , że tru m n a  ta  
k o sz to w a ła  w ięcej, niż daw niej 
trzy p ię tro w a  kam ienica...

TELEGRAMU.
Konlerem]e Siała.

Paryż, 6 sierpnia.
(Telegr. wł.).

„Chicago Tribune” do
nosi:

Wczoraj Briand odbył 
kilka ważnych konferencji. 
Przyjął on ambasadora St. 
Zjednoczonych Jusserar.da, 
następnie ambasadora fran
cuskiego w Berlinie Lnu- 
renta i w końcu posła nie
mieckiego dr. Mayera. Ze 
wszystkimi Briand om a
wiał sprawę G. Śląska lub 
też sprawy, ściśle z nią 
związane.

J a l  sis ubliża t a  maili?
Warszawa, 6 sierpnia.

(Przez telefon).
Pism a wiedeńskie poda

ją wiadom ość o mobiliza
cji w Polsce roczników  
1894, 95 i 96 roku. Wiado-



m ość ta jest z gruntu fał
szywa i ma na celu wy
wołanie niepokoju na gieł
dzie i obniżenie kursu mar
ki polskiej.

1 II
Warszawa, '6 sierpnia.

B8B&2.
(Przez telefon).

Z Paryża donoszą, że 
Briand w tych dniach przy
jął b. dyktatora Rosji Kie- 
reńskiego w sprawie po
mocy ala głodującej Rosji.

Wyjaśniło się, że Kie- 
reńskij gotów byłby po
wrócić do władzy w Rosji 
w porozumieniu z pań
stwami ententy.

Spraw a rozb rojen ia .
Waszyngton, 6 sierpnia, 

(Telegr. w ł.).
Departament państwa u- 

stalił termin otwarcia kon
ferencji w sprawie ogólne
go rozbrojenia na d. 1 li
stopada r. b.

i .  r o i MW
Paryż, 6 sierpnia.

(Telegr. wł.).
Komisja reparacyjna o- 

głasza, iż w ciągu najbliż
szych 6 m iesięcy Niemcy 
muszą dostarczyć 29.000 
koni, 130.000 owiec i 175 
tysięcy bydła, nie licząc 
tych ilości, które Niemcy 
muszą oddać innym pań
stwom  na zasadzie umów  
zgodnie z art. 238 taktatu 
wersalskiego,

9 za m k n iec ie  gran icy .
Opole, 6 kwietnia. 

(Telegr. w ł.).
Komisja międzysojuszni

cza otrzymała ponowne 
prośby Niemiec i Polski o 
szczelne zamkniecie grani
cy G. Śląska.

W ostatnich dniach zau
ważyć się daje wzmożony 
przypłym podejrzanych o- 
sobników z Niemiec.

R ozstrzygn iecie  prow izoryczn e.
Paryż, 6 sierpnia.

(Telegr. wł.).
W kołach dobrze poin

formowanych twierdzą, że

rada najwyższa nie roz
strzygnie ostatecznie spra
wy G. Śląska, lecz załatwi 
ją prowizorycznie, zatrzy
mując nadal okręg prze- 
myłowy we władzy ententy.

Wobec nieustępliwości 
Anglji i bezwzględnego żą
dania Francji, by okręg 
przemysłowy przypadł cał
kowicie Polsce, innego 
wyjścia znaleźć niepodobna. 
■ R D  ■ •

Dr. Marceli Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w en eryczn e.
Przyjmuje od 2 — 6 ppol.

Dr. Józef Hałccz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjm uje w  chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będzin, Nowy Rynek 3.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5-7 .

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 

przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

D óktór M edycyny

©ł. Bltny-Silachto
B. ordynator kliniki chorób skór
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

D O K T Ó R

Karla Dzierżanoaiska
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

OKULISTA
D-r. m edycyny

L . C W I B A K
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. .30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
127>—2 popoł. i od 6—71/* wie
czór (w niedzielę od 12'/8 — 1 

popoł.)

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  f

|  Tow. HANDLOWE i PRZEMYSŁOWE
®  S p ó łk a  z  O gr. O d p o w .

C E N T R A L A  KA T OWI C E
§  Z dniem 1 ifpca otworzono w Sosnowcu przy ul. Hodrzejowskle] 4i  F I L J Ę
0  W  z ak res  d z ia ła ln o ś c i w c h o d z i:  k u p n o  to w a ró w  n a  w ła sn y  rach u -
®  n e k  i d o s ta w y  p o w ie rz o n y c h , e k sp o rt, im p o rt, tra n z y to  M aszy n y , a r ty k u ły  
g  d la  p rz e m y słu , g w o źd z ie , s m o ła , p a p a  d ac h o w a  c h e m ik a lja  a r ty k u ły  go- g
0  —  —  —  —  —  sp o d a rc z e  U rz ą d z e n ia  fab ryk . —  —

1  B 7 i l i  A  Sosnowiec, Warszawa,
Poznań, Gdańsk i Lwów.

n a n  ■ *  »H ije

W  c e lu  z d a n ia  sp ra w y  z d o ty c h c z a so w y c h  s ta ra ń  i z d e c y d o w a n ia  
d a lsz e g o  p o s tę p o w a n ia  o  u p a ń s tw o w ie n ie  S ie le c k ie g o  G im n a z ju m  M ę sk ie g o , 
n in ie jsz y m  z a p ra sz a m y  R o d z ic ó w  u czn i G im n a z ju m  n a  n a ra d ę , o d b y ć  się  
m a ją c ą  w  n ie d z ie lę  d n ia  7 s ie rp n ia  r .b . o  g o d z . 4 p o p fd n . w  lo k a lu  g im n a 
z ja ln y m . U p ra sz a m y  o ja k n a jlic z n ie js z e  p rz y b y c ie  ta k ż e  i z a m ie sz k a ły c h  
p o z a  S o sn o w c em . K o m ite t  R o d z ic ie lsk i.

S o sn o w iec , 1 s ie rp n ia  1921 r.

m
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term in z g ło sz e ń  w y sta w có w  na

T A R G I
mmmm OSCMDIIIE

W E  L W O W IE  (C E N T R U M  h a n d lu  ze  W s c h o d e m  
—  U k ra in a  —  R u m u n ja  —  B a łk a n y ).

T a rg  o d b ę d z ie  się
od 25 w rześnia do 5 października 1921 r.

Z g ło s z e n ia  p rzy jm u ją :
B iuro  „ T a rg ó w  W sc h o d n ic h "  w e  L w o w ie , A k a d e m ic k a  17.

„  „  „  w  W a rsz a w ie , S z p ita ln a  1.
„  „  „  w  K rak o w ie , D łu g a  1.

S o sn o w iec : D o m  H a n d lo w y  D r. Ż y lsk i (H o te l C e n tra ln y ). 
„P o lsk i L lo y d " , W a rsz a w a , A l. J e ro z o lim sk ie  84, „P o lsk i G lo b " , 
S-to  K rzy sk a  32, te l . 646 , „ R e k la m a  P o lsk a" , J a sn a  10, te l. 229-42, 
„ W a w " , Z ło ta , 5, te l. 57-10 , „ K o m isp o l" , K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ś 

c ie  16[18, te l. 28-74.
P . K u p c y  z e c h c ą  z a w c z a su  z g ła szać , ja k ie  to w a ry  z a m ie rz a ją  zakupić_  
„B iu ro  T ra n sp o rto w e  T a rg ó w  W sc h o d n ic h "  re p re z e n 
tu ją  to w a rz y s tw a  tra n sp o r to w e  „ P o lsk i L lo y d " , „ P o l
sk i G lo b " , „ P ro n ta "  i ic h  o d d z ia ły , k tó re  z a ła tw ia ją  
tra n s p o r t  e k sp o n a tó w  w p ro s t z  m ie jsc a  z a ła d o w a n ia .
W  c zas ie  trw a n ia  T a rg ó w  o d b ę d z ie  s ię  m ię d z y n a ro 

d o w y  k o n k u rs  o rk i p a ro w e j i m o to ro w e j.

W y c ią ć  i 
za c h o w a ć  

ad re sy .

i
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W  dniu 15 Sierpnia r. b. o godz. 2-ej po poł. odbędzie się w 
lokalu Ochrony na G órze Z am kow ej w  B ęd z ien ie ,

Ogólne Zgromadzenie Członków

l i f M m
w  B Ę D Z I N I E ,

z porządkiem dziennym:
1) Z agajen ie  posiedzenia.
2) W ybór prezydjum .
3) O dczytanie protokułu poprzedniego O gólnego 

Z ebrania.
4) O dczytanie i zatw ierdzenie spraw ozdania za r. 1920.
5) L ikw idacja Starego S tatu tu  i zatw ierdzenie S ta tu 

tu nowego, opracow anego na podstaw ie normalnej 
ustaw y polskiej z dnia 29 Października 1920 r.

6) Z atw ierdzenie proponow anego budżetu  na r. 1921.
7) W ybór 6-iu Członków R ady, 6-ciu Z astępców , 

3-ch Członków Komisji Rew izyjnej i 2-ch Zastępców .
8) W olne wnioski.

W nioski winny być zgłoszone do Z arządu  T-w a przy
najm niej na 3 dni przed O gólnem  Zebraniem  w przeciw 
nym  razie, będą  unieważnione.

G dyby w oznaczonym  dniu i o naznaczonej godzinie 
nie zgłosiła się dostateczna ilość Członków przew idziana 
Statutem , wów czas, w tym że dniu o godzinie 4-ej po po
łudniu i w tymże lokalu odbędzie się drugie posiedzenie, 
które bez w zględu na ilość przybyłych Członków będzie
praw om ocnem .

W obec bardzo w ażnych debatów , jakie wyłonić się m u
szą przy om awianiu treści nowego Statutu, pożądanym  
jest jak najliczniejszy udział Członków. Prosim y przeto  na
szych U działow ców  z G rodźca, Lagiszy, M ałobądza, Gzi- 
chowa, D ąbrow y i innych miejscowości o bezw arunkow e 
przybycie na posiedzenie. Z A R Z Ą D

■  BE E B B =

K O N K U R S .
Magistrat miasta Zawiercia ogłasza konkurs na na

stępujące roboty brukarskie i betonowe.
1) Zerwanie starego bruku i rozplantowanie łożyska 

z przesortowaniem kamienia — 7000 mz
2) Wybrukowanie na nowo z kamienia głazowego z 

podsypaniem piasku, zaszabrowaniem, ubiciem i zamiałowa- 
niem; kamień dostarczony na miejsce przez Magistrat.

3) Wykonanie płyt i krawężników betonowych.
4) Ułożenie płyt i krawężników na chodnikach z pod

sypaniem ptasku i zalaniem cementem spoin krawężników.
Reflektanci na powyższe roboty winni złożyć oferty 

najpóźniej do dnia 12 sierpnia 12 godz. w południe w Ma
gistracie W ydział Budowlany. Ceny od metra kwadratowego

Bliższych informacji udziela Wydział Budowlany Ma
gistratu codziennie od 10-ej do 12 ej w południe.

Oferty nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi.
MAGISTRAT MIASTA ZAWIERCIA.

U] clitesz i i  9 tveii knlh Zniiis wiedziałi ?

Buchalter bilansista,
K rólewianin,

ru ty n o w an y , sa m o d z ie ln y , z  2 0  le tn ią  
p ra k ty k ą  w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  In s ty tu 
c ja c h  p rz e m y s ło w o  h a n d lo w y c h  w  K ró 
le s tw ie  i M a ło p o ls c e , p o sz u k u je  p o sa d y . 
Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia  p o d  „ S a m o d z ie ln y "  
d o  B iura  o g ło sz e ń  „ P ra s a "  w  K ra k o w ie , 

K a rm e lic k a  16.
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K o t Ja n  z g u b ił sw ój p a s z p o rt  i ż o n y  
W ik to rji K o t, a k t r e je n ta ln y  N r. 189 

n a  im ię  W ik to r ji  R oh .
f ) o m  p ię tro w y  m u ro w a n y  p la c  o d p o 

w ie d n i n a  sk ła d y , lu b  p o d  b u d o w ę  
b liz k o  s ta c ji o so b o w e j i to w a ro w e j 
sp rz e d a m . P o ś re d n ic tw o  w y łą c z o n e . W ia 
d o m o ść  B ędzin , K ościuszk i 6.
/~ \k a z ja l l l  F o rte p ia n  k o n c e r to w y  k ró t- 

ki c z a rn y  sp rz e d a m . D ę b liń sk a  11, 
s tró ż  w sk a ż e .
D i a n i n o  B lu th n e ra  d o  sp rz e d a n ia . W ia 

d o m o ść  w  sk le p ie  H isz p a ń sk ie g o  
3-go M a ja  18.
D o le s ła w o w i  S o k o ło w i sk ra d z io n o  p a- 

s z p o rt i k a r tę  z w o ln ie n ia  o ra z  5 0 0  
m arek .
p o s z u k u j e  s ię  sk le p u  w  d o b ry m  p u n  

k c ie . m o ż e  b y ć  b e z  m ie sz k a n ia  w  
D ąb ro w ie , w  B ę d z in ie , a lb o  w  S osno
w cu  i m oże b y ć  Jz a  o d s tę p n e m . W ia - 
d o m o ść  Isk ra  B ędzin .
C p r z e d a m  d o m  w  K saw erze  w  k tó ry m  

z n a jd u ją  s ię  4 m ie sz k a n ia  d u b e lto w e  
i p o je d y ń c z e . W ia d o m o ść  O rz e c h o w sk i. 
G ó ra  Z a m k o w a  12.

Z dolny  e k sp e d je n t  - m a n u fa k tu rz y s ta  
-  p o trz e b n y . „ P ia s t" ,  S osnow iec ,

j \ /T ło d a  p a n ie n k a  p o sz u k u je  p o k o ju  p rz y  
ro d z in ie . Z g ło s z e n ia  d o  Iskry  d la  

„ H e li" .
/ ' ' 'h ł o p i e c  z  B ę d z in a  p o trz e b n y  d o  no- 

sz e n ia  g a z e t d o  D o b ieszo w ic . Z g ł a 
szać  s ię  do  Iskry  w  Sosnow cu.
p o k ó j  w  ś ró d m ie śc iu  p rz y  ro d z in ie  z 

u trz y m a n ie m  p o trz e b n y . Z g ło sz e n ia  
p rz y jm u je  „ P ia s t" , S o sn o w iec , M odrze- 
jow ska .
I Z  a w ia rn ia  d o  s p rz e d a n ia  w  S o sn o w cu . 

W iad o m o ść  w  Iskrze  w  S o sn o w cu .
N a k ł a d  ś lu sa rsk o -m e c h a n ic z n y  A . K ran c  
“  D e k ie r ta  9  p rz y jm u je  d o  re p a ra c ji  
m aszy n y  d o  p isa n ia , szycia , ra c h o w a n ia , 
g ram o fo n y , sa m o c h o d y , m o to cy k le , ro
w ery . no g i sz tu czn e , sz lifo w an ie  b rz y te w  
n o ży  i w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  w 
z a k re s  m e c h a n ik i. <
'Z u r n a l e  m ó d  w  d u ż y m  w y b o rz e  p o s ia 

d a  n a  sk ła d z ie  B iu ro  D z ien n ik ó w  i 
O g ło sz e ń  Jó z e f  H la w sk i S o sn o w iec  3-go 
M a ja  N r. 4.

P O M N IK I G O T O W E  p o le c a  
Z a k ła d  k a m ie n ia rsk i Ja n a  
Z a g ó rsk ie g o , S o sn o w ie c  ul. 
A leja. T a m  w y k o n y w a się  
g ro b o w e figu ry  z p ia sk o w c a .
m a rm u ru  i g r a n i t u ,  o ra z
w sz e lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  

w  z a k r e s  k a m ie n ia rs tw a .

D la  ,;p o trz e u ją c e j“  je s t  m ie jsce . W ia 
d o m o ść  „ Isk ra “  S o sn o w iec .

Y V 7 sk le p ie  k o o p e ra ty w y  p ra c o w n ik ó w  
YV p a ń s tw o w y c h  p o z o s ta w io n o  p e w n ą  

k w o tę  p ie n ię d z y , k lu czy k i i d ro b iazg i. 
M o ż n a  o d e b ra ć  za  zw ro te m  k o sz tó w
ogł(o sz en ia .

D o s p rz e d a n ia  łó ż k a  so sn o w e  i d ę b o 
w e. U l. S z c z o d ra  5 R óg  W ie jsk ie j. 

O m o łę  p o le c a  n a jta n ie j S m o la rn ia  L em - 
^  k o w ic z a  p rz y  u lic y  Z y g m u n ta  o b o k  
d o m u  L u d o w eg o  sp rz e d a ż  n a  p u d y  co
d z ie n n ie  o d  4-ej d o  7-ej w ieczo rem .

Po sz u k u ję  m ie sz k a n ia  je d n e g o  p o k o ju  
O fe rty  d o  „ Isk ry "  w  S o sn o w c u  p o d  

„kawaler**.______________________

Ag en tó w  ag en tek  o b z n a jm io n y c h  z 
d z ie d z in ą  w y d a w n ic tw  i o g ło sz eń  

d o  filji k lu c z a  C zęsto ch o w sk ieg o  n a  
m ias ta : C z ęsto ch o w ę , K ie lce , R ad o m ,
P io trk ó w  i S k arży sk o , p o sz u k u je  za  
d o b rą  p ro w iz ją . Z g ło sz e n ia  p rzy jm u je  
p iśm ie n n e  lu b  o so b is te  D. C iszek  B ę
d z in  K o łłą ta ja  3. B liższe  in fo rm a c je  n a  
m ie  j scu .______________________
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»oba in te lig e n tn a  p o trz e b n a  d o  dzie- 
ci i g o sp o d a rs tw a  a d re s  w  re d a k c ji . 

o sp rz e d a n ia  b a rd z o  ła d n y  k w ia t. W ia 
d o m o ść . D a le k a  19. S o snow iec .

C z a f a  w  d o b ry m  s ta n ie  do  sp rz e d a n ia  
25 tys. d w a  m ę sk ie  ż a k ie ty  c z a rn e  

i k am ize lk a . U l. R o b o tn ic z a  29. K o n - , 
s ta n ty n ó w . li
¥ v T auczycie lka  p o sz u k u je  m ie sz k a n ia , 
* ^  z ło ż o n e g o  z 3 p o k o i, k u c h n i i k lo 
ze tu . M oże k u p ić  m e b le . D ę b liń sk a  11. 
K ie ś lo w sk a .

Ku p n o  i sp rze‘d a ż  d o m ó w , p lacó w , 
k aw ia rn i, sk le p ó w . W ia d o m o ść  W a r

sz a w sk a  14. G a łe c k i.

Po sz u k u je  się  w sp ó l.:ik a  z w iększ] 
k a p ita łe m  do  b iu ra  eksped y cy jn e] 

Je d y n ie  p o la c y  m o g ą  się  z g ła sz a ć . W  
d o m o ść  „ Isk ra "  S o sn o w iec

D

daj o g ło s z e n ie  w  „ISKRZE".

o sp rz e d a n ia  3'J ty sięcy  sz tu k  ceg ły  
teg o ro c z n e j, d o b rze  w y p a lo n e j. C e 

n a  p rz y s tę p , a. N a b y w c y  z e c h c ą  się  
zg ła sz a ć  d o  p . M a rc in a  R a b le c k ie g o  w
L a g i s z y .

YYTTs y* ław  G a la  z g u b ił k s ią ż k ę  z ka-

R edaktor i w ydaw ca W iktor Monsiorcki. D rukarnia R. Monsior»<i — Będzin.


